
Nt0- 104.

G A Z E T A  LWGWSK

W  P i ą t e k  d n i a  59;  G r u d n i a  i  8  * 5 »

F r a n c y  a .  _ iż W układach między spriymieraonemi  M o­
carstwami  i F r a n c j ą  wszystko  zgłębiono,  ozna* 

D o s t r z e g a ć *  A  u s t r y  0 C k i , umieścił  czjjdo i z a pe w n io n o , czego Europa w  aagro* 
następujące uwagi  nad ostatnim traktatem dę za Wyrządzone iey przez Francyę  oies- 
pokoiu między sprzymierzonemi Mocarstwa* szczęścia,  w miarę możnośc i,  sprawiedl iwie  
mi i F r a n c y a :  spodziewać się m o g ł a , dla spokoyncśc i  na

W y p ad k i  uk ład ów o p a kó y  są tersz przyszłość.  Głó wne  Mocar-twa nie pracowa* 
przed oczyma świata.  Nie potrzebuią ani ł y  dla swego  tylko po żyt ku;  w  stosunku tr» 
objaśnień,  ani obrony,  lub p o ch w a ły ;  nie s^łowań za wspólną s p r a w ą ,  dano każdemu 
śmie l ibyśmy czynić  uwag  naszych , w tey większemu i oinieyszemu Cz łonkowi ,  zw iąz ku  

.mierze,  g dy by śm y  Di e sądzil i ,  i ż  wystawienie  co się mu należało.  Sprawiedl iwe nawet  
' jeę;o ważnego zdarzenia w prawdziwem iwie* żądania prywatnych  osób popierane by ły  z 
tle będzie przyiemnem dla publiczności.  Aa równą sumiennością i dzielnością,  iah nay-  
żeby  naprzód ocenić d yp lo m st yc zn o ść  osia* świętsze intepessa K ra iów.  Nic nie iest Die* 
tnych uk ła d ów  P a r y i k i c h ,  bzz  względu na zupełnćtn, nic oboietnćm. Podobnież ( iak « 
z a s a d y ,  k t ó r y c h  się trzymano,  zważ yć  potrze* pewnością twierdzić możemy) t raktowana  i  

ba,  c o  one zrobiły i w  iakich okolicznnściach,  oznaczono wzaiemne stosunhi sprzyaijerzo* 
Narady ,  które do zawarcia pokoiu doprowa* nych Mocarstw.  Wiele przedmiotów, których; 
dzi ły,  nie zaczę ły  się przed Wrześniem. Do ieszcze na Kongressit  Wiedeńskim nie roz. 
tego bowiem czasu Ministrowie sprzy rnierzo* s t r jy g oi o n o ,  załatwiono w  P a r y ż u ;  iune,, 
Bych Mocarstw trudnili Się bez przerwy srbd* których iest mało,  a które do* osobnych er­
kami ,  tyczącemi  się pochodu i żywienia  woy-  k ł ad ó w  odesłać musiano, tak przysposobiono,  
s k a ,  oznaczenia p o w i a t ó w ,  które aaiąć mia* iz ostatecznego ich ukończenia wkrótce oczekr- 

* ło  , ustanowieDia stosunków iego z władzami  w a ć  w y pa da .  Rzadko  tak wie lk i ,  zawik ła* 
kraioweroi ,  i przywrócenia wewnętrznego po- ny,  i z tylu rozmaitemi trudnościami połączo-  
rządku i spokoyności  we F r a n c y i ,  co także ny interes w tak krótkim przeciągu czasu 
iest ważnym przedmiotem. Bródki  te dawa* równie szczęśl iwie i gruntownie u łatwionym1 
ł y  po wó d do codziennej  korrespondeucyi  z został.  Ci os wet,  którym się zdaie,  iż pole** 
Ministrami Francuzkiemi.  Dopiero w Wrze* dyńcze wypadki  naganiać mogą , oddać mu- 
śniu zaczęły  się pr zygotow awcze  działania szą w tóy mierze sprawiedliwość mężóm 
t)o narad dypjomaty  c z n y c h , a same układy  którzy  tćm wszysikiem kierowali .  C o  się ty* 
.dnia 20. YTrześnia. Od tego czasu aż  do cze ducha i zasad u k ł a d ó w ,  uczy niemy nas 
dnia podpisu,  oie tylko ukończono g łó wn y  stępujące uwagi .  Dla przywrócenia pra«s- 
trakiat  z Francya i dołączone do niego urno* d i i w eg o  stanu pokoiu z F r a n c y a ,  t y l e ,  i le 
w y ,  lecz nawet  zrobiono wiele ważnych  dzieł w zachodzących  okolicznościach myśleć o  
między sprzymierzonemi Dwor ami ,  s których tóm m o io a , musiała Europa nalegać o w y -  
jeden ty lko  odtiowtooy tr.iktai przymiena  nagrodzenie i s  przeszłc-ść,  a iabeapieczenier 
doszedł urzędów nie do pu blhzn ey  wiadomo* ca przyszłość.  Oboie to znaydutemy w te» 
ści. Rzut oka na te działania przekona do* raź ni e j sz ym  traktacie.  Pod1 względem w y ,  
i ta tesłule  każdego beasdr&Baego. C z ł o w i e k a ,  B*gf©d*enia, wastość odstąpień. Rreta  ś w y
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ęt&t p i e n i ę i n y t j , w ł o ź o s y c h  na  F r a n c y e  
p r z e z '  t r a k t a t ,  p r z e w y ż s z a  z n a c z n i e  w y d a t e k  
na o s t at n i ą  k a r o p a r d t ą ,  k t ó r ą  b e z  t e g o  p o  
ł s i ę k s ż ć y  czę/icii k o s z t e m  F r a n c y i  p r o w a d z o  
o o ,  T e  w y p ł a t y  pi e ni ęż ne  i o d s t ą p i e n i a  K r a ­
l u ,  u w a ż a n e  p o d  I n n y m  w y ż s z y m ,  w z g l ę d e m ,  
B a d a j ą  w s z y s t k i m  s ą s i e d z k i m  N a r o d ó m  n o w ą  
i b a r d z o  s k u t e c z n ą  r ę k o y m i ą  p r z y s z ł e g o  ich 
b e z p i e c z e ń s t w a .  Z n a c z n ą  b o w i e m  c z ę ś ć  pte 
n i ę d z y  p r z y  p a d a i ą c y i h  od F r a o c y i ,  n a  m o c y  
w y r a ź n e j  u m o w y  m i ę d z y  D w o r a m i ,  p rz c zn as  
c ono na w y s t a w i e n i e  n o w y c h  t w i e r d z  w r ó ż :  
n y c h  m i e y s c a c h  p o g r a n i c z n y c h ;  a z w r ó t  po* 
w i a t ó w  o d e r w a n y * h  p r z e s z ł y m  t r a k t a t e m  od 
N i d e r l a n d ó w ,  z n a c z n e  r ozszer zen ie  g r a n i t y  
Jijęprrecfciey n ad  S a a r ą  i L a  u t e r ,  odstą« 
pi eni e  P h i l i p p e v i l l e ,  M a r i e n b u r g a ,  
S a a r  L o u i s  i L a n d a w y ,  z b u r z e n i e  szań* 
ę ó w  H  u o i n g i,  i p o w i ę k s z e n i e  K r a i u  S z w a y =  
b a r s k i e g o ,  n a k o n i e c  p o ł ą c z e n i e  c a ł e y  Sab*u= 
d y i  z S i r . d y n i i ą , p o w i n n y  b y d ź  p o c z y t a n e  
j a  w a ż n e  k o r z y ś c i .  N i k t  nie m ó g ł  ż ą d a ć  
i e p s z y i h  w a r u n k ó w ,  k to  nie c h ci a ł  c a ł k o w i -  
t e y  n a z a w s z e  z g u b y  F r s n c y i .  W i e l u  zai ste  
p r a gn ę ło  t< g o ; l ecą  t a c y  n a d u ż y c i e  p r z e w a g i  
p o c z y t y w a l i  za  r o s t r o p n ą  p o l i t y k ę ,  a  ś l e p ą  
c h ę ć  z e m s t y  t a  m i ł o ś ć  O y e z y z o y .  O d z y w a *  
ł y  się w ki lku m i e y s c a c h  N ie m i e c k i c h  g ł o s y ,  
k t ór e  z p o p ę d e m  n a mi ęt n oś c i  p o t ę p i a ł y  
c z e ś p i *  t e r a ź n i e y s z e  d z i e ł o  p o k o i u ,  o w o c  ta* 
k i e y  r o z w a g i  i p r z y k r e y  p r a c y ,  i eś l ib y  3 l u b  
4  z n a c z o y c h  P r o w i o c y i  p o g r a n i c z n y c h  o d  
F r a n c y i  nie o d e r w a n o .  C z y l i t  t e g o  m o ż n a  
b ; ł o  d o k a z a ć  bez  p r z e d ł u ż e n i a  n a n i e p e w n y  
c z a s  w c y n y  nie t y l k o  ze zniszczeni em poli* 
tyczn.ćm F r a n c y i ,  l e c z  n a w e t  z  w i e l k ą  szko* 
« ą  E u r o p y ?  G r u n t o w n a  o d p o w i e d ź  na t o 
p y l a m e  w y m e g a  w i ę k s z e y  z n a j o m o ś c i  r z e c z y ,  
ani żel i  ią  i s k i  z  t y c h  u n i e s i on yc h  n ami ęt no* 
ś c ią  s ę d z i ó w  p o s i a d a ć  m oż e .

Drngiem, równie  w a zn ćm  pytaniem test: 
Jeś liby takie warunki  p o zy sk a ć  można  bez 
widocznego niebezpieczeństwa i zbytecznych 
c h a r  iooegó ro d za i u ,  c z y b ż b y  się zgadzało  z 
mądrością żądać  i c h ?  T a k i m ż e  to Sposobem 
z s p e w o i ł o b y  się lub u łat wi ł o  pol i tyczne od» 
rodzenie wzburzonemu Kraibwi?  Czy l i ż  w 
c a ł e y  poli tyce niemasz irraśy zas edy ,  innego 
w zgl ęd u,  iaoego interessu , prócz w y c i eń cz e­
nia Fr a n cy i  bez umiarkowania  i ce l u?  A  
g d y b y  ten za w o d n y  i niebezpieczny  krok 
z r z ą d z i ł  nieszczęście,  iakie le dw o p o w a ża m y  
S’ę p o w i ed z i eć ,  to ieąt , g d y b y  między  M o ­
car stwa mi ,  k tórych iednuść oca l i ł a  Europę i 
p o ł o ż y ł a  zasadę długiego i t rwałego  pokoiu,, 
pow sta ło  nieszczęsne nieporozumienie? T a k

w a ż n e  p o bu dk i  Wyiaśoia ią  Jednakowy spe- 
sób w id zen ia ,  i zgodoe '  działanie gabinetów.  
Wszystk o  b o w i e m ,  co o różoości  zdań w tóy 
mierze mówiono i p i san o,  należy  do baiefc 
tego czasu.  Wewnętrzny  stan F ra cc y i  nie, 
iest ieSzrze t sk i ,  ażeby, o b a w ę  z  wielu stróa 
oświadczoną  za  płonną uwa żać  można.  L ecz  
szczęściem o ba w ę tę ,  co do inłeressu inn ych  
Kr a ió w,  bardzo zmoierszono.  Na długi Ste* 
reg lat  F ra n cy e  nie iest  zdolną  z a g n i e ć  
swoim ląs iadóm,  i gdyb  ' pod inoemi wzglę* 
darni n.e by ła  rzeczą nader w ażn ą  d l a E ’i ropy,  
a by  ten or&zczęś l iw * K : a v  do stałego porząd* 
ku p o T r ó c i ł ,  m ożn ab y  go bez niebezpieczeń* 
s t w a  własnemu lasowi  zostawić  przy dtis ieys 
szym mocnym stanie system&lu Kra>ów Eu* 
ropeyskich.  Lecz taka  myśl  nie z g a d z a ł a b y  
się z zasadami  sprzymierzonych Mocarstw.  
Środki,  których u z z ły ,  są zar ówno godne ich 
rńądrości i wspaniałości .  Zostawienie  liczna* 
go wo y. - ks ,  opierającego się O pograniczoe 
twierdze Frapc u* kie , powinno z iedney stro« 
ńy usunąć 'ws ie lk ą  n iespokoyooić  sąsia* 
d ów  względem ioki h no wy ch rozruchów we  
F r s n c y i ,  a z drogićy,  wspierać dzielnie Wła* 
dzę K r ó l e w s k ą ,  ile b y d ź  może,  bez tamowa*  
nśa ióy driałań,  Z i t m  środkiem p o łą c z y ł y  
D w o r y  tnne k r o k i ,  k tórych mądry  i  dobro* 
ez vo nv  zamiar pozna Rząd  Francuzki .  W s z y ­
stko także w  tćy  mierze uczyniono,  co można 
b v ł o  w zacho dzący  h  okol icznościach;  reszty 
czekać w upada  od c z a s u ,  od rozwinięcia się 
dobroci  teraźnieyszót  Ko nstytuc j i ,  i- od wpły *  
w u ,  taki Szczęśl iwe i spokoyne Kra ie  mieć 
będą na F r a n c i e ,  dos yć  srogo za  s w oi e  
b łędy  ukaraną.  Jeżeli tam chmury zastania- 
ią ieszcze h o r y i o o t ,  tćra pogodnieysze iest 
niebo we  wszystkich innych Kraiath.  O d  
początku zw iąz ku  Europeyskiego  nigdy nie 
b y ł o  doskcnalszćy  i śt iś levsz*y  zgody  n i ę*  
dzy  pierwszemi Mocarstwami ,  iafe dz is ia y .  
Zaręcza  ©n* wszędzie t rw ałość  p o w s ze . h n t g o  
pokoiu.  Uk łady  roku i g i 4  zostawi ły  nie ie- 
dna rzecz,  k tórćyby  pragn-ić w y pa da ło .  Nas 1 
deszła teraz c h w i l a ,  w  którey  nadzieja złote­
go  wieku w  Europie oie może iuż by dź  próż­
ną marą.  N o w y  traktat  między czterma 
D w o r a m i ,  podpisany tegoż samego dnia ,  c® 
i po kóy  z F r a n c y ą ,  iest węgielnym kamie­
niem ca łego  gmachu.  O b y  za ł oż y c i e l e  iego 
u żywal i  w późne lata nagrody  dzieła sw o e *  
go,  te iest, przekonania,  i i  iu d y sw o t e  uczczę* 
śl i f f i l i ,  i badali  spokoyność  świat u  {”

D e  głównego traktatu, sewarłeg© między '



spr iymierzonemi  M ocarśtw y  a F r a n c j ą ,  dołą- 
ezon y  iest l eszcze następujący,  oddzielcie z  
R o s s y ą  podpisany osobny w a r u n e k :

„ W  Skutku Ar tyk uł u  dod atkowego ,  do 
t r s k u t u  * 30, M a i a  1814,  N.  Król  Jegomość 
C h r z e ś c i j a ń s k i o b o w i ą z u j e  się w y s ł a ć  bez 
z w ło ki  do W a r s z a w y ,  iedaego lub więcćy  
Kommissarzy ,  e b y  mień udział  w  imieniu te­
g o  w  roztrząsaniu i cb l ikwidowaniu  preten­
s j i  »2aiem nyc h między F r a n c j ą  i by łem 
Z ię s tw em  W a r s z a w s k i m ,  i w e  wszystkich 
Układach w l i y  mierze,”

„ K r ó l  Jmć Fra nc yi ,  we względzie N, 
Cesarza wszech Rossyi,  iafco Króla Polskiego, 
uznaie nieważność k o n w e n c j i  Ba jońskićy ;  ro> 
zumie s i ę ,  i i  to urządzenie nie będzie mogło 
b y d ź  zastosowaaem,  jak ty lko  podług  p r a w i ­
d e ł  przyiętych w u k ła d a c h ,  oznaczonych 
w  A r ty k u l e  ptytn traktatu w dniu tym z a ­
wartego .

f i inieyszy a r t y ku ł  osobny t a k o w ą  moc  
mieć będzie,  iak g d y b y  co do s ł o w a  w g łów*  
B y m  traktacie b y ł  umieszczony.  —  D z i a ł o  
Się w  P a r y ż u  d. 20. Listopada  1815. (T u
najtępuią podpisy.)

G ł ó w n i e j s z e  warunki  3cióy  u m o w y  za  War* 
t ć y  w skutku pgo Artykułu  traktatu,  tyczacóy się 
obrachowaDia pretensyi Poddanych Króla Je* 
gomoaci  Angielskiego do Rządu Francuzkiego,  
Są następujące. '

Poddani  Króla  Jmci Angielskiego,  lab  
ich po tomkowi e  i t, d . ,  których pretensye 
do Rządu Francuzkiego,  przez b y ł y  Rząd we 
Fran cyi  skonfiskowaiie zo sta ły ,  roaią b y d ź  
zapłaceni ,  po rozpozDanfu rzeczywistości  pre 
tens y i ,  podług artykułu  pierwjzego umowy.

A r ty k u ł  drugi stanowi  względem podda* 
ny ch  Króla  W . Brytanii ,  którzy mieli zapew* 
a ione dożyw otn e  dochody ( r e n t e s )  na fun­
duszu Rządo FraDCuzkiego, iź o n i ,  lub ich 
po tom ko wi e  i t. d . za zniesieniem nałoż one j  
przez b y ł y  Rząd  konfiskaty,  inaią by dź  wpi* 
Sani w w ielką księgę konsol idowanego dlii* 
gu Francyi  , przy  zapewoieniu im wszelkich 
polepszeń i k o rzy śc i ,  iak ieby  2 i stoty ich 
p r a w a  w y ni k a ł y .  Wy łączeni  są z  tego w a ­
runku poddani Aegiełscy.  którzy  przez ukła­
d y  o częściową w y p ł a t ę ,  poddali  się sami 
pr aw om  istniejącym w tóy mierze.

A r ty k u ł  4 t y  s tanowi:  iż wszelkie zaleś 
głoSci z podobnych pretecsyi  w y n i k ł e ,  zapi* 
sane-bęcfą t akż e  w wie lką  książkę kossclido* 
■wątłego długu F r - n c y l  , z zastrzeżeniem ztąd 
$prh»du,  w proprrcy i  d-ct zapu u.

A rty k u ły  £ iy  do 8g.o z a w i e r a j ą  Sposób

uregulowania summy ogóln l y  p?et>nsyi pod* 
daoych  Rządu Angielskiego,  » lesichkolwiek 
bądź  źródeł  roszczonych do Francuzkiego 
Rządu.

A r ty k u ł y  od ęgO do lótego , zawiera ją  
obsserne p r aw id ła ,  podług których-kommis- 
sye  l ikwidacyyne ,  w tym wig lędz ie  utworzyć  
się maiące,  w z u p e ł n ć m  urządzeniu tśy og.ro* 
nmćy  m assy ,  postępować insią.

Podług  Artykułu jógo  8 .  Król  W.  Bry* 
tantf, po zupeloćm urządzeniu tego przedmie.'* 
t u ,  w yda  stosowne ro zk az y  do powrócenia 
Francyi  osad ióy ,  l icząc w to M a r t y n i k ę  
i  G  w a d e l u p  ę.

Ar tyk uł  17 stanowi  wzaiemne wydani*  
feńców wo ie nn yc h,  w  czasie ostatnich nie* 
przyjacielskich d z i a ła ń ,  poymanych.

Ar ty k u ł  d od a tk o w y  do tćy um ow y,  za* 
pewnia oblikwidówanie  i zapłacenie preteit- 
sy i  za  towar y ,  przez poddanych  Angielskich 
do B o r d e a u x ,  na mocy  taryfTy celney x 
dnia 24- Marca  igi4„,  wprowadzone.

W y c i ą g  z u m o w y ,  tyczącey  się obfach#s 
nrania wszystkich d ługów Rządu FrancOzkie- 
go ,  poddanym obcych  Rządów,  zapewnionych 
Ar ty ku ła m i  «9go, 2ógo i 30go g łównego  trak* 
tatu. *

Obrachowanie  to rozciągać Się będzie 
do następujących pretensyi :

r,) Pochodzących  z wszelakich dósfaW 
i dostarczeń dla s łużby  publ iczcóy,  przez 
Gm ioy  i Osoby,  a w  ogóle przez kogo inne- 
g o ,  iak przez Rząd  c z y n i o n y c h , na m ocy  
kontraktów i t. d. , zapłatę pfzyrzekaią-  
cy ch ,

2.} Z zaległości żołdu lub pensyi i t. d. 
W o y s k o w y m  i Urzędnikom w o j s k a  Francuż* 
kiego ,  przez traktaty przechodzących w pod­
daństwo innych Mocarstw.

3.) Z  utrzymywania W o j s k o w y c h  Frao* 
cuzkich , shoro nagroda przyrzeczoną zo* 
stała.

4.) Z wartości  powierzonych  poćztóm i 
listótn Francuzkim,  które me dosz ły  przezna* 
czenia* w y i ą w s z y  wypadki ,  gdzie zachodziła 
przewyższająca  si ła.

3 . )  Z  eieuiszczenia Obl igacy i  r ząd ow yc h 
lub bo nów ,  w y d an yc h  na skarb Francuzki  „ 
i  t. p.

6.) Z pożyczek po czy nio nychprzezFrad-  
cuzkie cy wi lne  i w o j s k o w e  W ł a d z e ,  pod o* 
bietnicą zwrotu.

7 )  Z  przyznanych wynagrodzeń,  za nie* 
użytkowanie  z dóbr koronnych,  puszczonych 
•n dzierżawę.



8.) Z •*> y ło i ony cb.  m m  ?. ke s s  Graninych 
n a  rozkaz  t o ś _ ' z  Francuzkich , z  obietnicą 
zwrotu ,

9/) Z  wynagrodzeń  za  grunta lub zoi* 
Sączone d om y ,  dla rozszerzenia for ty f ikac j i  i 
t. d.  n a  rozkaz  W ła d *  Francuzkich.

Pretensye miasta H a m b u r g a ,  z a ł a t ­
w i o n e  będą odrębnym u k ła d em ,  między N. 
Królem F r a n c j i ,  a  miastem H a t n b u n  

ugięci-  __

O bra cho wa ne  będą także p re te ns ye ,  za  
zabrane osadnicze towc.ry,  na mocy dekretu 
w  N o s s e n  dnia 8. Maia 1813 w y d an eg o ,  
w  Skutku którego,  zabrano osadnicze t o w a r y ,  
kupione nawe t  częścią od Rządu Francuzkie* 
go.  Niemoiey  pretensye za zapłacone  na 
m o c y  tegoż dekretu powtórne i dwoiakie  
c ł o ,  od b a w eł n i e ,  chociaż w p r o w a d z a j ą c y  
uiścili  się by l i  w  n a l eżn ej  o p ła c i e ,  w przy* 
z w o i t y m  czasie.

P c  w ym ian ie  z a t w i e r d z e ń ,  ust mówieni  
będą  w P a r y ż u  Kommissarze l i k w i d a c j y n k  
i Kommissarze S ę d z io w i e ,  dla uregulowania 
ogółu pretensji .  (Tu następują prawidła po* 
s t ęp o w a n ia ,  które iako  mniey interessuiące,  
op u sz c za m y. )

Ki lka  ^Artykułów t y c i ą  się procentu nie­
z a p ł a c o n e g o ,  od długu hy potekowaoego  na 
z i em i ,  ustąpioney Fr a n cy i  przez'  t raktaty w  
C  a m p i o - F o  r m i o i L u n e v i l l e ,  za rę- 
k o y m i ą  s tawioną od Urzędników Francuz* 
kich,  w K r a i a c h ,  które należa ły  do F r a n c y i ;  
siemniejr pretensyi z funduszów’ z ł o żo ny ch  
przez Gminy  publ iczne ,  w  kassach Rządu 
Francuzkiego.

Rz ąd y  obce obowiązuią się po dad ź  pre­
tensye  sw yc h  poddanych do l i k w i d a c y i , w  
przec iągu roku od w y m i a n y  zatwierdzeń trak* 
t a t u ,  inaczey n iepodane,  będą  przedawnia* 
cemi . ,

T e r a ź n i e j s i  P ano wi e  K r a i ó w ,  które od* 
p a d ł y  odFrancyi ,  ponawia ją  o bow iąz ek  przeję­
t y  traktatem z dnia 30. Maia 1 s  14-, zdania 
sp ra w y  Francyi  od dnia 23. Grudnia 18 13 ,  
z  dł  igów tych K r a i ó w ,  które zamieni ły  się 
w  zapisy  w  wie l k ićy  księdze długu publ icz­
nego Francyi .

T e ź  R z ą d y  po aa w i a i ą  zo bo wi ąza nie  się 
wyna gro dze nia  poddanych Francuzkich,  b y ­
ł yc h  w służbie w  ustąpionych  K r a i a ch ,  -.ze 
względzie stawionych w gotowiżoie  rę koymiy  
i  t,  d. w w ł a śc i w y ch  kaSsech.

W aru ne k  d od a tk o w y  o p i e w a : D e m y
H ra bi ó w  B e n t h e i m  i S t e i n f u r t ,  roszczą 
pr etens ję  do Rządu Francuzkiego  w ogóle 
4,247,200 f r a n k ó w .  P rze z  u k ł a d ,  F r a n c j a

zaplsc i  ita za tą pretensyę ,  po rzećzeniu s?e 
oney  przez tychże .Hrabiów,  summę 1,310,000 
f ranków ; z tych w got ow iżo ie  809,000, a re* 
sztę w zapisach.

Do p i e r w s ze j  (w 100 ZirzeG azety naszey u* 
m ieszczonej) umowy,  zaw ar te y  według  a r t y k u ­
łu V.  g łównego  t raktatu ,  za?ąc7ona iest na* 
stępuiąca tary fa  żyw no śc i  i furażu dla woyś 
ska sprzymierzonego,  pozostającego w e  Fran* 
cy i .

Por cy a  z w y k ł a  dla żołnierza iest :  d-za 
funty  chleba z rnieszaoey m ąk i ,  lub f i n t  
1 2/3 m ą k i , a lbo  też 1 1J16 sucharów.  Ćwie rć  
funta k a - z y ,  lub 3/16  ry żu ,  albo też 1/2 
funta mąki  ż y t ni e j ,  lub też grochu albo szo- 
cewicp ,  albo na koniec kartofl i ,  marchwi,  rze* 
py ,  lub ianego świeżego w a r z y w a .  P ó ł  fun* 
ta mięsa,  lub 1/4, s łoniny.  l edna z ośmnastu 
część l itry w ó d k i ,  lub 1J2 l itry w i n a ,  lub 
też litra p iwa.  Jedna z .gostu części funta 
soft. G d y  żołnierz mieszka  u gospodarza 
ma mieysce przy ogniu i świe cy .  W  ko sz a­
rach i na obwachach  dostarczany  będzie o* 
pa ł  i ś w i a t ł o / p o d ł u g  usieyscowey potrzeby .

Surrogaty,  maks ,  lub suchary,  za chleb,  
słonina za mięso, nie będą d a w a n e ,  iak  t y l ­
k o  za  przychy  leniem się ogólnem woyska  , 
lub w razie potrzeby ,  iako  to pochodu i t. d. 
W  magazynach maia się z n a j d o w a ć  zaws ze  
dostateczae za pa sy .  Mięso dawane  będzie 
rznięte, lub w ży w e m  bydlęc iu ,  podług ukła* 
du ż w o j sk i em .  W p i s r w s z y m  r&zie nieprzyy* 
muią się g łowy,  nogi i wnętrzności; w  drugim 
raz ie wszystko ,  iecz i Skóra,należy  do woy* 
ska.  W  pochodzie w o ysk o  będzie żywione  
podług tych  samych prawideł .  Na dostar* 
czaną  żywność  i t. d. w y d a w a n e  będą k w i t y .  
D l a  w o y s k a  na w y kł eg o  do palenia tytuoiu , 
w y d a w a n e  będzie pó ł  ki l iogramu miesięcznie 
na g ł o w ę ,  pośledniego tytuniu za 60 centi.  
m ów .  Dla  uniknienia wszelkich p r z e m y c a ć ,  
d a w a n e  będą pułkom książeczki  zapisowe.

Porcya dla Offtcera iest;  d w a  funty bia* 
łego chleba,  1/4 kaszy drobnej ,  lob surrogatu 
f w a r z y w a  i t. d ), d w a  funty m ię sa ,  porcya 
dobrego l ik w o r u , dwi e  łoiowe świece.  Sto* 
sowna ilość drzewa Da o p a ł ,  l u b ,  gdzie iest 
w u ż y w a j i u ,  węgla  ziemnego. Mieszkanie z 
łóżkiem.  ( T u  następnie wyszczególnienie ilo* 
ści porcyi  wszelkiego rodzaju,  i p o k o i ó w ,  dla 
Officerów i s łużących , podług stopni pierw* 
szych.  Off icerowie subalterni pobierała iedną 
porcyę ż y  wności ,  opa ło ,  iederi p o k ó y ,  i miey* 
sce na jednego lub dwó c h  służących.  M aj o ­
ro w ie ,  k t ór zy  pobierają  dwi e  poreye żywn o*
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śc.t, dwie o p a ł u ,  d wa  po ko ie ,  i mieysce na 
trzech s ł u ż ą c y c h ,  biorą i rdoą porcyę więcey  
Wszystkiego ,  g d y  dowodzą pułkiem. Porio 
bnież P odp ułk ow nic y ,  którzy  biorą więcey  
© iedną p o rc ję  od Majorów żywnośc i  , *i maią 
mieysce na czterech służących. T o  samo 
ściąga się do P u ł k o w n ik ó w ,  k tó r ty  biorą 5 
porcyi  ż y w n o ś c i ,  a resztę iak P o d p u łk o w i l i • 
ćy  i t. d. Jenerałowie Majorowie biorą 5  
porcy i  żywności ,  4 o p ał u ,  4 pokoie,  tnieysce 
na 5  s ł u ż ą c y c h ;  pobieraią wszystkiego wię  
c ey  o iedną porc yę ,  gdy  dowodzą  d y w i z j ą ,  
lub należą do g łównego  Sstabu. Jenerałowie 
P oru czn ic y :  9 porcyi  ży w n o śc i ,  5  opału,  5  
p o ko ió w  i tnieysce na siedmiu służących.  
Jenerałowie iazdy lub piechoty,  i D o w o d c y  
k o r p u s ó w ,  ta porcyi  ż y w n o ś c i ;  resztę iak 
Jenerałowie Porucznicy.  Jenerałowie oaczel* 
n i ,  lub D o w o d zą cy  korpusami ,  umieszczani 
będą vr przyzwoi tych  domach ( h ó t e l s ) ,  a 
te będą opalane po dłu g  potrzeby.  S łużący  
pobiersią pensyę żołnierską.  Officyaliści  sd- 
ministracyi  i zd r o w i a ,  podług stopni porów* 
słanych z Officerskiemi. W  razie potrzeby,  a 
ł zcz eg óln ie y  w ezasie p o c h o d u ,  należy po­
przestać na mnieysz6y l iczbie pokoiów.  IV 
koszarach mieszkanie urządzaoćm będzie po» 
d ług okoliczności.  Porcye opału  ogólnie przez 
p o ło w ę  w lecie będą dawane.

F u r a ż .  Lekka  r a c j a  owsa  korca Pa* 
ryz k i ego ,  siana 10, s łomy 3 funty.  Ciężka ra- 
c y a :  ow sa  korzec P a r y z k i ; siana i s łomy tj-* 
leż co lekka.  Ciężkie racye daw ane  śą dla 
koni  wierzchowych Off icerskich, koni i azd y  
regularnóy,  artyileryi  wio i ącó y  działa i w o z y  
ammunicy  yne,  Dl a  reszty racye lekkie,  w y ­
j ą w sz y  gdt re .są  konie taborowe,  dla których 

jnależą ciężkie racye.  W  dłuższym pochodzie 
Dad dni cz te ry ,  wszystk im konióm racye 
ciężkie.  W razie niedostatku, owies ięczmie- 
niem lub pszenicą,  w  stosownźy proporcy j  , 
może by dż  zastąpiony.

W o j s k o  nie może nic więcey  żądać nad 
tary f fę ,  i musi  k u p o w a ć  i n y d ł o ,  masło,  kre dę 
i t. d. Miasta swoim nakładem przyrządzą 
o b w a c h y ,  S z u l e r h a u z y  i t. cl.

S z p i t a l e  administrowane będą przez w ł a ­
dze F r a n c u z k i e , lecz co się t y c z y  u tr z ym y ­
wania  c h o r y c h ,  p o d ł u g  praw ideł  k a ż d e g o  
woysfea w szczególności .  L ek ar stw a  i t. d. 
dostarczane będą od Rządu Francuzkiego.  
L ek arz e  1 Kommissarze wyznaczeni  zostaną ,  
z t na yda iąc yc h  się przy  k or p us a ch  w o y s k a  
S p r z y m i e r z o n e g o .

Podwody  dostarczane będą za w e z w ą -  
ą iem D o w ó d c ó w  korpusowych,  pod chorych,
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dla komu nik ac j i  między torpussmi,  Memniey 
pod effekta przysyłane dla korpus/' z zagra­
nicy,  lecz w ostatnim p r z y r i u i u  tylko  do 
dnia 1. Lutego ig ió .

Na poczcie nie będą opłacane listy,  ty* 
czące się s łużby woyska  i korrespondencyi  z 
władzami  Francuzkiemi.  Reszta płacić  się 
będzie podług zw yk łyc h  prawideł .

Szczegóły,  przeznaczone na ubiór woy- 
sh a ,  wolne są od cła.  Siem niey  wo y sk o wi  
p r zy by w a ią cy  do korpusów,  lub opuszczający 
Francyę ,  wolni  będą od opła|ty cła  od 
wszystkiego,  co maią jfrzy sobie ,  na własny  
lub woyska  użytek.

*

Z  powodu udzielonego obu Izbóm głów# 
nego t raktatu,  zawartego między Francyą  a 
sprzy mierzouemi Mocarstwy,  w y s ł a ł y  też Iz* 
b y  Deputacye do Króla z  podziękowaniem 
za to udzielenie. Na  mowę Prezesa Izby  
Pa r ó w  odpowiedział  Król :

„Uc zuc ia  Moióy Izby  Parów mocno mnie 
razrzewniaią,  Obię ła  ona całą ‘ rozciągłość 
ofiary,  którą dla dobra ludu Moiego uczynić 
musiałem;  polegam na iey gorliwości i dziel* 
nem przykładaniu się do wszystkich uti lowań * 
iakich od.nss okoliczności  czasowy w y m a g a ­
ją.  Wielkie są dolegliwości  O j c z y z n y  oaSzó/ 
lecz nie są takie ,  aby  im nie mógł  zaradzić 
Naród tak i ,  iak n a s z ,  skoro tylko całćcn 
sercem będzie z Królem swoim połączony.”  

Prezes Izb y  Deputowanych,  miał  z te/  
okoliczności  następującą mowę do Króla:

, ,N,  Paoie!  Wierni poddani T w o i  Izby 
Deputowanych dziękuią Ci, żeś nie rozp ac za ł  
o ocaleniu O y c z y m y .  Czuią,  iż wspaniało* 
tnyślne cnoty T w o i e  zas łoni ły  O y c f y z n ę  na ­
szą od więksżych  nieszczęść. Izba iest u* 
czestniczką głębokiego żalu Tw oie go;  ale za* 
ch ęc ooa T wo ić m  Królewskiem postanowieniem 
umysłu,  znayduie w sobie siły do wytrzyma* 
nia tylu przeciwności.  Niezmienna iey ufność 
w T o b i e ,  iey przywiązanie  do Ciebie ,  i ie* 
dność Francuzów,  któróy da z siebie przy ­
kład , aimnieySzą ciężaru nałożonych n»  nas 
ofiar. F ra n c ja ,  wierna słowu Królewskiemu, 
okaże światu przy  Bożey  p o m o c y , z iakim 
kosztem umie dotrzymać  wiary  traktatów’.**

Monarcha odpowiedział .

„ G d y b y m  b y ł  Królem innego Kraiu,  ma- 
żebym stracił  nadzieję;  ale Król  Francuzki  
nigdy nie rozpacza  z F n o c u j a m i .  N ie ch aj  
oni ieden tylko pęk składaią ,  a pow etuią się 
nieszczęścia Nasze.*1
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Ot v śą (przyrzeczone i» przeszłym  N r ze 
G azety n - '<?y) doniesienia o ostatnich chwi* 
lsćh życia Ms.. Tałka N e y :

Doia 6go Grudnia o godz.  5 tey  wieczo* 
rem,  gdy  X»ba P a r ó w  u a o o w i ł s  o  losie M ar ­
sza lka ,  spotka ł  tenże, po wr ac aią c  do swego 
pokotu,  iećnego  ze sw oich  obroń ców ,  który  
w głębokim smutku b y ł  pogrążony.  Uściskał  
obrońcę,  k tór y  rzekł :  „ C h c i a ł e ś  W C P a o  te ­
g o . "  N e y  o d p o w i e d z i a ł :  „ N i e  W C P a n a  
to win a;  sk oń czy ło  się. Zo ba cze my się ino< 
vu aa  inoy'm kwiecie.“  Potćm przechadza!  

się N c y  ki lka miout po swoim pokoiu,  r y s y  
tw a rzy  iego b y ł y  ż y w e ,  chód  i post aw a te­
go z w i a s t o w a ł y ,  że uczy ni ł  wielkie  postano­
wienie  i że na ws zystko  iest pr z y g o t o w a n y .  
P o i ś m  k a z a ł  sobie dadż  obiad i  iadł  go,  iak 
zw y c z a y n i e ,  ż^ pp et yte m .  O s o b y ,  maiąee roz* 
k a z  strzeżenia go ,  rzuca ły  boiaż l iwe  spoy* 
rżenia na nóż,  k t ó r y  leża ł  ko ło  niego. Spo* 
strzegł  to i rzekł :  „ N i e  lękam się śmierci!  “  
i rzuci ł  nóż opodal  od siebie. Z i a d ł s z y ,  
pa l i ł  tytuń,  a potćm p o ł o ż y ł  się i sp a ł  bar* 
dzo  spokoyfoie przeszło d wi e  godziny.

O godzinie i w s z ó y  po p ó łn o c y  p r z y b y ł  
Ak tu ar y us z  Izb y  P a r ó w  do pokoiu  Marszał* 
ka  Ń e j ,  dla  zwiastowania  mu iego w y r o k u .  
Musiano go z  naygłębszego  snu przebudzić.  
S t a ra ł  się p r z y g o t o w a ć  go n a  t o ,  co mu 
m i a ł  p r z e c z y t a ć w y r a ż a ł  niejakie ubolewa* 
nie,  które mu Marszałek temi przerwał  sło* 
w y :  „ P e ł n i y  W C P a o  s w o i ą  pow inn ość;  
każd y  na świecije ma s w o i ą . "  S łuchaiąc N e y  
wstępu  w y r o k u  r zek ł :  „ D o  rzeczy  , do r ze ­
c z y . N a  s ł o w o  K rólew ski,  znayd uiąc e  się 
w  pobudk ac h  osadzenia,  o d e z w a ł  się z ż y *  
wością.- „ M y l i s z  się W C P a o ;  K o dę x  nie 
iest  ieszćze u c h y lo n y ;  tam stoi Cesarski.** 
S łuchaiąc  przytoczonych w  t ym  w y r o k u  ty» 
t u ł ó w  s w o i c h ,  r z e k ł :  „ D o  czego t o ?  Mi* 
c h a ł  N e y ,  a  potćm garść pr ochu,  to iest 
w s z y s t k o . "  Wreszc ie  słuchał  tego w y r o k u  
z powolnośc ią  i bez żadnego znaku porusze­
nia.  P o  w y y śc i u  AKtuaryusza m yś la ł  czas 
niejaki ,  a po upłynieniu p ó ł  godz iny  ż ą d a ł  
Xięd-».a. X i ą d z  da P i e r r e ,  Proboszcz  Ko* 
ścioła S,  Suip icyusza ,  który o deb rawszy  w i a ­
domość o osądzenia M a r s z a łk a ,  pośpieszył  
do pa łacu  Iz by  P a r ó w ,  p r z y b y ł  do iego 
więzienia , r o z m a w i a ł  z  nim prawie  pr zez  
noc c a ł ą  o przedmiotach w i a ry ,  a  potem 
sp ow iad ał  go.  Marsza łek  pr ze rw a ł  to uro­
cz yst e  zatrudnienie na chwi l  k i lk a ,  d la  na pi ­
sania listu do s w o i ć y  małżonki  i  o yc a  swo* 
iego.

O godz. A tiy  t  fana p rzy b y ła  do piego

ma łż on ka  a dziećmi i  siostrą s w o i ą  P ani ą  
G  a m o n .  T a  nieszczęśl iwa D a m a ,  wsze.dłszy 
do pokoiu m ę ż a ,  pa dł a  bez zm y sł ó w  na 
ziemię.  Marszałek podniós ł  »a z a  po mocą  
s traży  swoich .  Po mdłościach t a s tąpi ły  ł z y  
i łkanie.  Pani  G  a m  o a leżała przed nim na  
ko lanach i rów nie  w tak  o p ł a k a n y m ,  iak  
i e y  siostra , z n a y d o w a ł a  się stanie.  Dzieci  
ciche i ponure —  nie p ł a k a ł y .  N a j s t a r s z y  
syn m oże  mieć b l isko  lat  15. Marszałek 
r o z m a w i a ł  długi  czas t  niemi,  lecz t y l k o  ci* 
chym głosem. W s t a ł  potćm prędko i s k ł o ­
nił  sw oią  rodzinę,  a b y  się z nim rozstała.

O  godz.  y m ó y  z r a n a . obstąpi ła  zandar-  
mer ya  konna i piesza g w a r d y a  nar odowa  
wszystk ie przystępy  do pa łacu  L u x e m -  
b o u r g .  O  god z .  8m£y sprowadzi ł  ieden 
z na j s t a rs zy ch  żo łnierzy  poiazd  najemny z 
rynku S.  Michała.  O  godz.  ę t i y  doniesiono 
Marsza łkowi ,  że  wszystko  iest W gotowośc i .  
Prz ebr a ł  się, w d zi a ł  czarne pończochy  i sp o­
dnie, białą kamizelkę i  f r a k  gra natowy.  U= 
śc isk a ł  Xiędza  P i e r r e  i ka za ł  mu pićrwsze-  
mju wsiąśdź do poiazdu,  X'iądz i  Marsza* 
łek zaięli  tylne m ie js ca  w p o i e z d z ie ;  na przo-~ 
dzie siedzieli d w a y  O f i c e r o w i e  żandarmeryi .  
L ic zne  oddzi a ły  grenadyerów Królewskich ,  
Żandarmów i w e te r a n ó w  o to c z y ł y  poiazd , 
który  i echoł  przez ogród  L u x e m b u r s k i ,  
wzdłuż  nowego za łożenia ,  zwanego  obser wa­
t o r i u m .  W  drodze o dda ł  N e y  Xiędzu P i  er* 
r e  z ło tą  tabakierę s w oi ą ,  tudzież d w a  pisa* 
ne w,noc y  l isty,  z prośbą  wręczenia i sh iego 
małżonce.  Potem d o b y ł  k i lka  czerw ony ch  
z ł oty ch  z sak iewki ,  i dał  ie Xiędzu,  m ó w i ą c :  
„ T u  ićst coś dla ul ogich.“  G d y  do szt£* 
chet przyjechali ,  obróci ł  się poiazd trochę w  
lewo  i za t rz y m a ł  się blisko 40 kr ok ó w przed 
temiż sz tache tami ,  a 3 0 *  kro kó w od muru  ,  
gdzie w y r o k  mi a ł  b y d ź  • spełnionym.  P iket  
wete ra nów ,  z ł o ż o n y  z i ó t u  ludzi ,  stał  tamże 
od j t ć y  godziny  z rana.  Od c h w i l i ,  iak po* 
iazd stanął ,  stanęl i  gotowi ,  Officer ża n dar ­
meryi  w y s i a d ł  p a y p i e r w ć y ,  po nim N e y ,  
zd a i ąc y  się go  p y t a ć ,  c z y  to iest plac  śmier* 
ci.  Poszedł  potem z o w ą  niezachwianą  od* 

.-wagą,  k tórćy  w  w o y s k e w y m  za w o d zi e  swo* 
im tyle dał  p r z y k ł a d ó w ,  poszedł  z e w ą  męz- 
ką  s tałością,  która go w  ostatnich gadzinach 
za le ca ła  i stanął  z spokoyną  t w a r z ą  o  ośm 
k r o k ó w  od muru. G o y  .mu oczy  z a w i ą z a ć  
chciano,  rzekł :  , ,Nie wiecież,  że od lat  2£ciu 
zw y k ł e m  w y s t a w i a ć  się na kule i ka ; tacz«?" 
Potem dodał :  „Protestuję  się przed Bogiem
i  O y c z y z n ą  przeciw potępiającemu mnie w y i  
r o k o w i .  W z y w a m  za  Sę dz ió w l od za y  ludz*
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6 i , potomność i  Boga  ! N f e c h  2 7  i e  
F r a n c j a !  Potem obróci* się prędko do 
żołnierzy i - . s w o ła ł ;  „ T o w a r z y s z e J  strzelaj* 
eie prosto w serce !*‘  Zd i ą ł  potem s w ó y  ka» 
pelusz lewą r ę k ą ,  a  p r sw ę  p o ło ż y ł  c a  pier­
s ia ch ;  Officer piketu da ł  znak pałaszem,  a 
M  srszałek ugodzony i2 ma  k o l a m i ,  p a dł
m art wy  , nie z iewnąwszy aoi  r a z * ;  k i l*   -1

i a dm ini s tr ac y jn e ,  tudzież ^eiegowani.  — * 
Mieysca  dla nich ozoaczune będą za krze* 
słami Senatorów,  w  porządku następującym,  
zaczynając  od t ronu:  »

Po p r a w e j  ręce na pićrwrzych  d w ó ch  
ł a w k a c h ;  —  Członki  Sądu N a y w y żs zć y  In* 
stancyi,  nie Senatorowie,  —  Delegowani  * 
Departamentów. —  Sąd A p p e l i s c y y e y .
— - -  « e r '  I  «. ' ■ »W y J tlJC KtWUiJMo «>jr    ,  . . . .  r

k a  kol  przeszło przez g ł o w ę ,  c iało ie- Sąd kryminalny .  —  T r y b u n a ł  cy wi ln y .  
g o  położone na marach,  stało przez kw a *  0Jar>e W ła d z e  sądowe.
dram,  w yst aw io ne  na w id ok  św ia d kó w  i pu- P o  l e w e j  ręce: -  Wydzia ł  Oświecenia,

-->•--------   —  niirhnnrieństwo. —  Delegowani  odbl iczoości .  Potem zakryte  zosta ło  suknem, a 
weterani  zanieśli  ie do szpitalu d e  l a  M a *  
t e r m t ó ,  z kąd potćm złożone w trumnie o* 
ł o w i s n e y  a zamknięte w d ęb cw ey ,  d. 9. Gru* 
dnia a godz, 7mey  zraoa oa uroczystym k a ­
rawanie oa cmentarz P e r e  L a c h a i s e  za wie* 
rtionćm zostało.  Iechało za niem p o a i d  ż a ­
ł o b n y  i kilkanaście obywatelsk ich poiazdów.

Dnia  23. Listopada w y d a ł  Minister Po* 
l i cy i  rozkaz  aresztowania Marszałka  M a s *  
s e n y ;  kilku po l icyaniów poszło do domu 
jego  dla wypełoieo>a tego r o z k a z u ,  lecz 

- M a s s e n a ,  przestrzeżony o tern od st*«jch 
przy jac ió ł ,  wyn ió s ł  się z d o m u ,  i odtąd nie 
o  nim o e słyszano. Z a p e w m a i ą  , iż 15000 
Mars* !iianó>* podało  prośbę Xięciu A n g o u -  
U m e  « Sad na Marszałka  M a s s e n ę  za 
to,  iż tamecznym mieszkabcórn ni* p o z w o l i ł  
pć y ś d ź  przec iwko  B o n a p a r t e m u ,

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Gazety W ^ r s i a * f k i e  z d. 23. Gru* 
dnia z -iwi raią, co następnie;

Urządzenie Uroczy sta/ci ogłoszenia Usta* 
"tcy Uonsty tucjy n ćy  i  ontbraniu przysięgi od 
Jtfatniestni ka.

Dn ia  24 Grudnia i i k o  w rocznicę u r o ­
dzin N. Cesarze tV*/e h Honsyi, Króla Pol* 
skiego ,  po  o db y t ó w  uroczystem Nabożeń­
st wi e  w  Ksy l i cy  obrządku G r e c k * e g o, 
(którego z a c z ę c i e  o z ia cz o u em  lest około go, 
d i  i.y totey r.iunó ) ro jpoi  zn>e się o godzi* 
nie u t e y  Obrzęd o g ł o s z e n i a  U s t a w y  
K o n s t y t u c y j n e j  i o d e b r a n i a  p r z y *  
S i ę g i  o d  N a m i e s t n i k a .

T y m  końcem Sen»t,  - łożony z dawnych 
i  nowych  sw yc h  Cz łonków (w porządku no* 
tninacyami  oznaczonym ), z o o ł - i o j  przez 
Prezes*,  za wezwaniem t wczasowego Bz ą  
du zgromadzi  się w  s -li Senatorskiey w  Znoi- 
Łu w pół  do 1 i tey.

W  t ym że  doiu zbiorą się w cz eś nie j  do

Duchowieństwo.  —  Delegowani  od Miast.  
—  Izba  Admioistracyyna  dóbr  Korony.  .—  
D y r e k c y a  dóbr  i la só w narodowych.  —  Dy* 
rekcy# Poczt .  —• Prefektura i Podprefektu- 
ra.  — ■ Municypalność.

Naprzeciw tronu za Prezesem Senatu , 
za  szrankami:  —  Kommissye oadz wy c z a j c e , 
iako to :  H an d l o w a ,  L i k w i d a c y j n a ,  K o d e r o ­
w a ,  M ie js k a  , Włościańska .  Osoby  da 
W ła d z  publ icznych nie należące,  cywi lne  i 
w o j s k o w e ,  mieścić się będą w ‘ awkach  po 
lewćy  i pr aw ćy  ręce troou za  Władzami.  
Galer/e  po lewóy ręce od tronu t po pre* 
wó y  z a v ma arbitrowie.  n  o

W  lożach i Da galery!  naprzec iw tronu 
przeznaczaią się mieysca dla Dam,

P rzy b yc ie  Rządu tymczasowego  oznay-  
mionem będzie Prezesowi  przez iedoego z 
Referendarzy;  poczem Prezes wyś le  Depu.  
tacyę z dwó c h  Cz łonków złożoną,  która ud* 
się a i  do przysiophs sal i ,  dla przyjęcia tara* 
i e  Rządu tym cz .so  wego. Tenże  Rząd t y m ­
czasow y wprowadzony  od d w ó i h  C z ło n k ó w  
Senatu,  otoczony Ministrami, Radcami Staau,  
Refarend-irzsmi i innemi Urzędu k a  n i , *«y* 
mie mieysca u stopni tronu, dla tiebte przy* 
gotowane.

Prezes Rządu tymczasowego  Wezwie 
Sekretarza jeoer Inego tegoż R/ąriu do przeć 
czytania  wy roku Królewskiego,  upo wei nta c  
iącego Rząd do ogłoszenia Us t a wy  Kcosty* 
t u- y yo ćy  1 do złożetiia iey w Sena c i e ;  po* 
czem tenże Prezes zabierze g łos  dla oznay* 
mienia,  iż przystapionćm będzie do  przeczy-  
tania -Ustawy K o n s t y t u c y j n e j  ,  czego wraz 
dopełni Minister Sekretarz Stanu.

Po przeczytaniu Ko nstytuc j i ,  Prezes S e ­
natu przybl iży się do stopni tronu, dla ode* 
brania iey z  rąk Rządu tymczasow ego. Wró* 
r iw szy  na swe  mie jsce,  przemówi stosownie 
do okoliczności.

Sekretarz Senatu wygotuje  w  dwóch «. 
xemplarzach w y w ó d  s ł o wn y  złożenia Kotu 
stytucyi  w Senacie;  ieden dla archiwom Se.

Zamku Salt Senatorskiej W i&d ,te sądowe fcretaryatu Stanu, drugi dla artJiywum tym



k l a s o w e g o  h ^ ^ u  Po ukcńczonćy m ow ie  
Prezesa Se na tu ,  Rząd  tym cz as o wy  poleci  
Sekretarzowi  swemu przeczytanie  nonninaeyi 
Namiestnika i a r ty ku ł  wyroku,  upo ważoiaią* 
c y  Rząd  t y m c z a s o w y  do odebrania przysię* 
g i  od tegoż Namiestnika W śmieciu KróIeW- 
skim.

Poczem Rząd  wy ś le  dwócti  Ministrów 
d la  zaproszenia Nsrnjestcika , k t ó r z y  przy.  
p r o w a d z ą  aż do po dnóżka  tronu, gdzie,
tenże Namiesioik wyf ccna przysięgę K,onsty« 
ł u c y a  przepisaną,  ktorey ro lę  przeczyta  M i ­
nister Sekretarz Stanu.

Sekretarz-Senatu wyg otu ie  w dwóch e* 
xem pl arz 3t h  akt  w y k o n a n i a  przy s ięg i ' przez 
Namiestnika;  z k tórych iedeti złozony  będzie 
w  archiwum Sekretafyatu S t a nu ,  drugi w  
arc hiw um Rządu tymcz aso weg o.

U sta w a ko n s ty t u c y y n a  złożona  będzie 
w  archiwum Metryki  koronnćy  przez Depu- 
t a c y a  z Senatu na ten koniec upoważnioną.

Na we zwanie  Rządu tymczasowego  całe 
zgromadzenie uda się do Kośc io ła  fa r ne g o,  
dla  z łożenia Bogu Zastępów w i n ny ch  dzięki  
czynień?

Wieczorem ca łe  miasto oświeconem bę­
dzie.

Dokońc ze nie  (przerwanego w przeszłym  
JSrze G a zety  n a szły)  W y r o k u )  monarszego 
t yc zą ceg o  .się bicia monety  w Króles twie  
Polskićtn :

Art.  ty.  Stępel  z ło tyc h  pieniędzy Wyra* 
ża ć  ma oa  iedoćy  stronie Nasze Popiersie,  z 
n a p i s e m ‘ w ięzyku Polskim;

i,Sllex'anćler I . Cesarz i  Samowładca -W szech  
Rossy i ,  R r6l P o ls k i, & c .  “

na stronie zaś ę d w r o t n e y ,  herb K ról es tw a  
Polskiego z napisem do k o l a  w  ięzyku  P o l ­
skim.

c a  p o i e d y ń c zy ch  - z ł o ty ch  Królew-
s k k K ,  5 o
„ 2 5  Z ło ty ch  Polskich. ■— 52 z grzyw ny c z y  

stey Koloii skidy, 
b. n» p o d w ó y n y c h  ■—

,,50 Z ło ty ch  Polskich. ■— , 26 z grzyw ny czy* 
stdy Kołohskióy, 

n a o b u d w ó c h  zaś gatunkach pod herbe m,  
rok  wy bic ia .

Sztuki  matą mieć obrączki  w  karby.
Art.  ig- Stępie t rzech,  postanowionych 

A rty ku łe m  g m y a i  ninteyszego D ek ret u ,  ga.  
tu n kó w monety grubey śrebrney Kr óles twa  
Polskiego,  w y r a ż a ć  taai$ a a  iedney ? t r o a i e ,

Popiersie  Nasze z napisem w ięzyku Polskim;

Jt A lexan der  /, Cesarz i  Sum cw iuicd  W szech  
S R ossy i, K ró l P o lski,

na stronie zaś  o d w r o t n ć y ,  herb Króles twa  
Pol sk iego  z oznaczeniem wartości  nominał-  
ney  i roku wy bi c ia  nad herbem, zaś ilości 
smak z iedoćy g r z y w n y  czystego  s r e b r a ,  
Wedle Ar ty ku łu  10. i i i .  nioieyszego Dekre* 
tu w y bi ia ć  się maią-cych, do ko ła  pod her­
bem,  to iest, na z łotó wka ch  

,,86 86/125 z grzyw ny czystey Koiońskidy 
na  dwuzłotówka-  h ,

„^3  43/ 125 zgrzyw ny czy stey Kolońskiey.** 
na pięciozłotówka h
„ 1 7  211/625 zg rzy w n y  czystey K olońskiey .** 

Obrączki  przy wszystk ich  tych  trzech 
gatunkach  będą w karby.

Art.  19. Stępie d w ó c h ,  postanowić* 
ny ch  Artykułem 13 oinieyszego D ek ret u ,  ga* 
t i ickó® monety 2 d s w k o w ć y  śrebrney Króle* 
stwar P olsk iego ,  w y r a ż a ć  będą na iednóy 
stronie- heib Królestwa  z oznaczeniem roku  
wy bi c i a  nad tymże.  Na  stronie zaś odwro-  
triey, cenę ich nominalną w łaurach,  to test, 
2 napisem w >ęzyku F ol - k i m ;  
na  p i ę c i o g r o s z ó w k a c h ,

„ 5  groszy po lskich .“  
na  dz i es ię c io g ro sz ó fk a ch ,

„ 1 0  groszy polskich.11 
O b a d w a  te gatunki  maią  b y d ź  bez o- 

braczek.
Art .  20. Stępie dwóch gatunków monę* 

t y  m ie dz ian ej  z d a v r k o w ć y ,  A r ty k u ł em  15. 
n in ie jszego  Dekretu posta now ion yc h,  wyra*  
ża ć  będą na iedney stronie herb Królestwa. 
Polskiego bez napisu,  a na stronie odwro*:  
tney  cenę nominalną sztuki , bez laurów lub  
fnoych ozdób,  to iest:  na sztukach iednogro* 
s z o w y c h  będą m i a ł y  napis w  ięzy ku  p o l ­
skim

i , i  grosz Polski, “  
na  sz tukach t r z y g r o s z o w y c h ,

, ,3  grosze P o lsk ie* ' 
Jedoogroszówki  będą bez obrączki ,  ttzy* 

g ro sz ów ki  zaś opatrzone będą ob rączkami  
w karby .

Art.  21 .  W szystk ie  Dekretem niniey* 
ss ym  postanowione  gatunki  Monet  tak z ł o ­
tych ,  Srebrnych,  iako i mie dz i any ch ,  maią  
b y d ź  wy bi jane  w sz tukach  mnśeyszegR o bw o *  
d u ,  a natomiast większey  miąższości  bd do* 
ty ch cza so wy ch  pod stęplem by łe go  Xięstwi  
W a rs zaw sk ie go  kursujących p i en ię dz y ,  we  
dis szczególnych w z o r ó w  stępli  w  rysunku 
pr ze z  Nas  potwierdzonych,
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32 . Dopełnienie niofeysżóy wol i  
i ak o  też stosowną Mennicy Na-

Mioister- 
Królestwa  Pol*.

-  Art,
U  JSjfcjr ,

S z 6 j  Warsza ws kiey  reerganizacy ią ,  
stwu Przy*hodóiv  *i Skarbu  Króles 
skiego poduczamy.  %

1 "
D a no  w  pa łacu  Naszym K rólewskim

r.W a rs za ws ki m  ania *9- Listopada Jg 
i .  o-rudnia

(L .  S.) 
Zgodno z O r y g :  
T a d .  MatuszewiCf 
Pre zy d.  w  Mmist.  
Przych.  i Skarbu,  

(L .  S )
Jan Kruszyński

(Popisane)  A l e s a n d e r ,  
przez Cesarza i Króla.

Ministr Sekr. Stanu 
Ignacy  Sobolewski, c 

Zgodno * orygin.  • 
Minister  Sekr.  Stanu 

Ignacy Sobolewski.
Sekr.  Jen. Min. Skarbu.

• » X X X X X X X X X X 'X X X X X X X X X 5< X X X = X X X X X X X X ~

R o z p r a w a  o j z t u c e  p isa n ia ,  c z y l i  stylu. 

(Przez Stanisława Hrabiego P o t o c k i e g o . )

(  D o k o h c  z e n i e .  )

Dzi e ła  tylko dobrze  pisane doydą  do 
pOtor&ności. Obszerność zn~iomości ,  szcze* 
gólność zdarzeń,  nowość-'rfawet odkryc iów , 
nie są pewną nieśmiertelności.rękoymią.

Jeźli dzieła,  co się niemi Łaczycą,  maią 
t y l k o  drobne cele, l eź l i  są pisane bez smae 
ku,  bet  szlachetności  i bez jeoiiuszu , zginą;  
bo  znaio .nosć , zdarzenia i odkryc ia ła two 
się przywłaszcza ją  i tyrzenoszą, zy.skuią na ­
we t  od rąk ~biegleys!;ych użyte.  T e  rzec i y  
są zewnątrz cz łow ie ka ,  Styl iest samym czło* 
wiekiemi  Styl  więc nie może się ani odiąć,  
ani  przenieść., pni popsuć.  l eźl i  iest wy-  
niosłym^, sz lachetnym;  szcz ytn ym ,  chwała  
Autora  rówBą w e  wszystkich czasach bę­
dzie, bo p r aw d a  iest tylko  t rwałą ,  a ^nawet 
wieczną .  O  tćż  styl  piękny iedynie iest ta* 
kim dla niezl iczonych p r a w d , które w sobie 
zamyka.  W s z y s t k i e  bowiem piękności u* 
myś lowe,  co się w  nim znayd uią ,  wszystkie 
stosunki,  z których się sk łada ,  są tyleż prewd 
równie  potrzebnych,  a może droższych dla 
rozumu ludzkiego,  iak  te, co są samym wat* 
feieoi przedmiotu.

Szczytność w wielkich t y lk o  z n a y d o w a ć  
się może podaniach.  P o e z y a ,  h i s t o r y a , fi* 
Itk^fia lenią  sam cel m a i ą ,  nader wielki :  
cz ło w i e k a  i naturę. Fi lozofia opisuie przy* 
rod jenie,  poezya tnaluie go i preyozdabia-j

msluie fafcze lu d z i ,  wznosi  i c h , w y w y ż s z a ,  
nadmierza,  fwoi^y-  rvcór*ów i bogów.  Hi* 
s to rya  w ys ta wi a  człowieka  i tak>n g o ,  ia» 
kim iest,  kreśli. T o n  wie* nistoryl  nie 
wznosi  się do szczy-^ości , tylko  kie- 
d y  naywiększych m*Iuie ł u d z i ,  nsywięk* 
sze przedstawia c z y n y ,  naywiększe poru* 
szenia,  naywiększe odkryc ia;  w ka żdym iu- 
nym  razie dość mu by dź  o ka z a ł y m  i p o ­
wa żn ym .  T o n  filozofa mówiącego  o pra* 
wach natury,  o istocie w ogólnośc i ,  o matę* 
ryt, p rurhu i czas ie ,  o d u s j y ,  ó rozumie 
ludzkim,  o uczuciach, o namii mościach; stać 
się może s z cz yt n y m ,  wreszcie dosyć mu bę< 
dzie bydź szlachetnym i wyniosłym.  Lec* 
ton m ów cy  i poety,  iak ty lko  przedmiot ic- 
go iest w i e l k i m ,  powinien by dź  zawsze  
sz cz ytn ym ,  są ooi bowiem P a j a m i  dołączyć 
do wielkości swego podania t yl e  k o lo r u ,  
tyle ruchu,  tyle omamienia,  ile im się podo* 
ba,  a maiąc zaw sz e  malo wać  i zawsze  rzecz 
swoią  powi ęks zać ,  wszędy  także powinni  
całą swoią  dzielność i c a ł y  s w ó y  jeoiiusz 
rozwi iać .

O  .tóż praw dziwe  stylu ,z a s a d y ,  o t eż  
wieczne  iego prawidła,  nie moią,  lecz lwor» 
czą jeoiiuszu kreślone ręką, które ia tylko z e ­
b r a ć ,  i w  oyc zys ty  przenieść star&iem się 
ięzyk .  S łużą  one zarówno wszystkim w i e ­
kom i wszystkim rnowóm;  po »szecłmćni ieft 
to prawod aw stwo,  przeciw któremu grzeszyć  
równą wszędy i zawsze  będzie winą.

Nie rówoóm przecież co do stylu iest 
usposobienie fizyczne j ęz y kó w .  Zawisło one 
od mnieyszey lob więhszey dokładności  ich. 
konstrukcyi,  i mnieyszego lob większego ich 
udoskonalenia pracą i czorami  wielkich pisa* 
rzów.  Co do nas , styczność grammatyczna  
ięzyka  P o l s k i e g o  z dawoerni ,  zapewnią  
mu liczoe do stylu korzyści,  i za rę cz a ,  choć 
nie w do s yć  w yp rac ow anć y  mowie naszóy,  
pewność dobrze pisania, każdemu, co baczny'  
na przepisy,  trzyma się k lassyczcych  wzos 
r ów .  Z tąd to ważn e  w y p ł y w a  dostrzeżenie 
(które nas nie dosyć uderza),  żc choć w żal 
dnym prawie rodzaiu stylu,  nie mamy  to  
do witych w z o r ó w  ( w y i ą w s z y  niektóre ry: 
motwo r- t wa  o d d z i a ły ) ,  a zatćm, i *  choć « 
żadnym prawie rodzaiu styl  w języku na: 
szyrn uformowanym nie iest, przecież w ksź 
dym z nich zoaydeiemy kawa>ki dobrze pi 
Sane od ludzi,  k tórzy  idąc iedynie za ni  
tchnieniem smaku dobrego,  taką znaydui 
w języku naszym ła tw o ść ,  że pod ich p*ć 
rem, zupełnie w y pr ac ow an ym  i ukońctoc;  
b y d ź  się zdaic.
A  3



K i e  tak »ię zaiste miafo  z innemi ' j rspSł* 
J tesnemi  ' ę z y k a m i ,  noiandCiicte z F r a ń *  
« u z  k i m .  / - k w i t ł a  literatura we  F r a n c y i  
»a F r a n c j s * f t »  T-»o, przecież przez półtora  
wieku ;i w i ę c ć y ,  bo a i  do  wielkich  l u d z i ,  
k t ó r z y  w  bjegu panowanie  L u d w i k a  X IV .  
wykszta łc i l i  '--ifzyk F r a n c u z k i ,  pochelpić 
się nis może,  5>:e m ów ię  ieduem dziełem',  a- 
le iedaą kartą stylii d o br eg o ;  o n a ,  co się
0 itąd stała tak feuyną w wzorw iegc.  T a  
różnica z tąd pochodzi,  że ięzyk  F r a n c u z ­
k i  choć p r ze s z ' d ł  przez ręce tysiącznych pi- 
sąrzó w,  do pi er- xa L u d w i k a  X I V .  w p a d ł  
w  rr.ce zd oln yc h  zetrzeć*’ z niego rodorf i tą  
barbarz yń stw a  cechę i dadź mu postać do* 
s t o y o ą ;  kiedy nasz od natury  na w z ór  daw.  
nych  i ę z y k ó w  i l i -z tsłcony,  odebra ł  z i e j '  rę- 
u zupełną  do naś ladowania  icli łatwość .  
M a m y  więG nłomki  równie w  ló t ym  wieku i 
jak  dziś we  wszystk ich praw ie  rodzaiach 
styju .dobrego, .  lecz'" nie m am y  d i i e ł  iego 
w z o r o w y c h ,  co go nad wszystko udoskońa* 
l i ć  mogą.  Nie iest  t s  win ą  ięzyko,  k t ó r y  
j a k  się o k az a ł o ,  w ie lk ą  do tego ps d a i e  łae 
two ść ,  lecz iest’ winą  ludzi, cz as ów  okolicz* 
cośc i ,  które ciągle i w e  wszystkim wstrzy*  
myiwały  naturalny ku udoskonaleniu popęd 
N«rodu P ę l s k i e g o .

Cozkolwiefe  b a d ź ,  końc ząc  roz prawę o 
Stylu,  p o z w o l i ł e m  sobie te krótkie có do oas
1 :ęz yka  naszego u wa gi  , b y m  o k a z a ł  iak
ł a t w ą  i e s t . dla  nas poprawność stylu,  ieże* 
li pr aw dz iw y ch  iego praw ide ł  t rzyma ć  się 
s e i h c t m y .  - -

L ecz  nie sąż ważn ą  do tego przeszkodą,
niedostatek rodow . tych  w z o r ó w ,  i wielu w 
języ ku  nas zym w y r a z ó w ,  to iest: nie w y ­
pracowanie  i ubóstwo iego?  —  Nie zaprze* 
czając  bynay-raniey braku t e g o ,  ( któ ry  prze­
cież dobro wo lnym  n a z y w a ć  Się może) ł a t w o  
iest d©»;eśdź: że co do w z or ó w ,  w niedostat­
ku własnyclv,  m a t r y  ie gotowe w d a w n y c h  
ięzykdcn,  mianowic ie w Ł a c i ń s k i m ,  afctó* 
r.jia grasfaniatyczna styczność z~nowy naszóy 
iest t a k a ,  że tok Ł a c i ń s k i ,  iest nay.lep- 
Szyna tokiem ięzyfca P o 1 s k i e g  o.  P ra W d a ,  
ie ie s 'użą  i innym ięzyk óm ,  lecz »jie
w tey,  co naszemu, zupełności .  Chcemyż iai* 
j jeyszego tej'  p r a w d y  d ow od u  nsd to poe 
•ównanie:  że s łowne tłumaczenie z L a c i ń -  
, k i e g o  ,iaa F r a n c u z k i e ,  nie t y l ko do* 
irem by dź  nie może,  a le  iest n ie podobnym,  
;dy słowne t łumaczenie z L  ł»c i ńs k i  e g o  
;a P o l s k i e ,  nie ty lko  prawie z a w s ze  iest

p o d o b n ó m ,  ale bswet n s y l f p w f n s ?  -—  Jeił i  
więc ż ie doł y  • siroDy ż a ł o w a ć  nam n a l e ż y ,  
że na rod ow yc h,  co do s t y lu ,  nie mamy do* 
lad  w z o r ó w ,  z drugiey cieszyć się i dzięko* 
w a ć  losowi  w i n n i śm y ,  że naci  ^  dał  t-!i 
doskonale* w d aw ny ch  ięzy kec h,  m/aaowicie 
w  Ł a c i ń s k i m ,  iż ciężko sp od zie w ać  się, 
b y  r i e  ' .nćwie p r ze w y ż sz o n y m i ,  ale nawet  
wyr?; wnanemi b y d ź  kiedy od nas m o g ł y .

Druga zarzucić się mogąca prze-zkoda  
co do stylu i ę z y k o wi  naszemu, ust  brak-wy* 
raz ów  w ł a ś c i w i e  o zn acza jący  eh- przedmioty* 
- V  Nie będę is i tey p r a w d y  zaprzeczał ,  as 
bi w tćm w y m a w i a ł  d ługiey nicst. ranności  
n"s ze y ,  Iscz ok ażę  ł a t w o ść ,  iafeą m am y w y *  
n a g ro d z e n ia ,  sobie  tego r ,bóstwa.  N a r *  
przód w y r a z y ,  na  których  brak słusznie ska.  
r ze m y  się, należą  po wię ks zż y  części do u- 
mieiętneści,  i choć są obcego brzmienia S ł o *  
w i a ń s k i ć y  m ow ie  naszćy  , prz y iętemi z 
z G r e c k i e g o  i Ł a c i n  s k i e g o , ’ t«-k, iak w  
innych ię zy ka ch  b y d ź  mog ą;  Co mało wpły *  
w a i ą  na  nauki  i literaturę, d<» kt óry ch  w ł a ­
śc iwie? harmoniczna część stylu na leży.  D o  
tego,  ana yduie  u nas w y m o w a  snadne temu 
zaradzenie,  w n es łpchaney giętkości  i ęz y ka  
naszego,  w łatwośc i  z w r o t ó w  i przek ładów 
w po większać  i zmnieyszŁn Riesfiomzenem 
cieniowaniu.  T i  własnośc i  P o l s k i e g o  ię* 
zy k a ,  sm akowanem u pisarzowi  prawie  z a w ­
sze pewny podaią s j o s ć b  wy rażenia  iasno 
myśl i  s *>oi-.h,'tam gdz: s i d u  nawet  na w ł a ­
śc iwych  braknie wy razach.  Nie m ów ię  to 
bym chciał  podać w wątpl iwość  pot-zebę 
rzetelną uzupełnienia t a k o w y c h  w y r a z ó w ,  
lecz byns o kaz a ł ,  dla c~ ego ięzy,k P o l s k i ,  
choć niekiedy z nich ogołocony,  s z k o d l i w e g o  
z tąd w  stylu nie doznaie w p ł y w u ,  (gby nim 
smakowane  włada  pióro,  przez ł a t w o ś ć  iaka  
posiada w wynagrodzeniu  spbie braku w y ­
razów.

T e  krótkie nad' stylem i  j ęzykiem na* 
szym  uwagi  nie do v c d z ą ż  : że szczęśliwsi  
cd  wielu innych  N a r o d ó w ,  fc.óre długo wal* 
c z y ć  z  włas nym  językiem w -x zględzie s ty la  
m u sia ły ,  m y  co do iego udoskonalenia nie 
ty lko  ża dn e/  w niem niedoznaiecny trudności;  
ale wszelhą nawe t  z n a jd u je m y  ła twość .  U- 
mie ymy  więc choć raz cenić t o ,  co iest 
n as zćm ,  a  choć raz także nie zaoiedbuy-  
my z  tego,  co iest naszem —  korzystać ,

*

(  Z  t y m  JSrem s k o ń c z y  sie t eg o r oc an a  p r e n u m e r a t a ,  )


